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W  zakonie BeetHovena
Spotkanie z Wilhelmem Backhausem

Backhausa pam iętam  jeszcze z 
la t chodzenia na ga lerję  F ilh a r­
m onii. P iln ow ało  sic wówczas 
wyw ieszan ia  a fiszy, żeby potem 
o godz. 5-ej ju ż  stanąć przed ka­
są i zdobyć m iejsca na jaskółce, 
to znaczy pod sufitem , w  ostat­
nim rzędzie ga ler ji, skąd widać 
kurz na żyrandolach, a tłuste bo­
gin ie, wym alowane na p lafon ie, 
leżą napłask w  naszem polu w i­
dzenia.

N a  przeciw ległym  krańcu, w 
dole, pod blaskiem łukowej lam­
py, czarny fortep ian  na krótkich 
łapach w arow ał na estradzie ; w y 
żej, m iędzy portretem  M oniusz­
k i i Chopina posuwały się wska­
zówki zegara, aż o k tóre jś  tam 
minucie z dziury w podłodze sy­
pali się w yfraczen i panowie z 
pudłami instrumentów. Rozrzu­
cali poły fraków  na tle  srebrnych 
organów  w  głęb i, dudnili baset- 
lam i po stopniach estrady. Tak, 
jak  dzwonek w  teatrze —  odzy­
wało się p ierw sze k ląśn ięcic f le ­
tu, potem tre lik  piszczałki, ton 
skrzypiec, a nakoniec pomruk ba- 
setli.

Z t m pomrukiem  wchodził ju ż 
Backhaus. D yrygen t stał na pod- 
jum, a Backhaus z pochyloną 
g łow ą  szedł do fortep ianu. Frak 
źle  leża ł na jego  szerok iej, cięż­
k ie j figu rze . Zdaleka Backhaus 
wydaw ał się bardzo stary. Siwe 
w łosy spadały na kołn ierz, duże 
czoło było śc iągn ięte zm arszcze­
niem, ręce b y ły  jakby skostniałe. 
N ie  m iał zw yk łego  ukłonu arty­
sty, nie m iał uśmiechu, przym i 
łań. Siadał, k ładł palce na k law ja  
turze —  publiczność m ilkła, a w  
ciszy rosła  uroczystość tego w ie ­
czoru, w  którego program ie by­
ła  „E ro ica “  i sonaty beethovś- 
nowskie.

Z Backhausem łączy mi się 
usłyszenie po raz p ierw szy sona­
ty  księżycow ej. Backhaus jes t mi 
kimś bliskim . M arzyłem  o p ły ­
tach z  je g o  nagraniem  sonat. Na 
fo to g ra fj i  Backhaus ma tw arz 
jakby zwężoną, jakby upodabnia­
ją cą  się do karle j, n iesam ow itej 
twarzy, zgnębionej ciężarem  my­
śli —  do tw a rzy  Łeethovena.

S iw izna w łosów, odrzuconych 
w  tył, nadaje pozór lw ie j głowy. 
N aw et jeden z recenzentów  zaty­
tu łow ał kiedyś spraw ozdan ie: —  
„L e w  fo rtep ianu ".

—  W ięc to  on, w ięc  to pan, to 
to  je s t  W ilh e lm  Backhaus. A n i 
stary, ani groźny, czerstwy, ró ­
żow y, uśm iechnięty. Jakże to 
może się dziać, p rzecież poaobno 
m a za sobą 50 la t k a r je ry  p ian i­
s ty?

—  Tak, drogi panie, a le zaczą­
łem  grać  licząc sobie cztery  lata. 
W  siedm iu latach dałem p ierw szy 
koncert i k iedy teraz będę obcho­
dzić sw ój 'jubileusz, p ięćdzies ią ­
te urodziny, to  p raw ie będzie to 
i z ło ty  jub ileusz pracy.

—  D zis ie jszy  pana koncert w 
F ilh arm on ji je s t w ięc  praw ie ju ­
bileuszowy. Można ju ż  panu skła­
dać życzen ia?

—  O parę dni zawcześnie. Do­
biegam  p iątego  krzyżyka w ponie­
działek. N a  ten dzień będę w

W iedniu, ponieważ tam jest mo­
ja  druga ojczyzna.

—  Czy urodził się pan w W ied ­
niu?

—  N ic, w Lipsku, ale W iedeń  
jest miastem Beethovena, a zno- 
wuż Beethoyen nadał sens całej 
m ojej pracy. Jeżeli w olno mi mó­
wić o jakim ś udziale w  dorobku 
ludzkim, to chyba w  ten sposób, 
że jestem  sługą, rycerzem , w y­
znawcą beethovenowskiego zako­
nu, Uważam , że je s t to poważne 
zadanie w platać w  życie ludzi tę 
nić w ieczności, jaką jest muzyka 
Beethovena. Naprzykład teraz —  
przyjeżdżam  do W arszaw y z B er­
lina, gdzie zakończyłem cykl 6 
rec ita li. Grałem na nich w szyst­
kie 32 sonaty. Są one bardzo ma­
ło znane. K ilka weszło do p rogra ­
mów koncertowych, ale publicz­
ność n iew iele w ie o reszcie. W ięc  
jeżdżę po św iecie, w ioząc te so­
naty, odbyłem 6 tournee w  A m e­
ryce Północnej i 2 w  Południc 
wej, dzielę swą pracę m iędzy 
Berlin, W iedeń  i Londyn, odw ie­

dzam W arszaw ę i południc Euro­
py i ambasadoruję. Beethovenowi 
i niemieckie., muzyce.

—  Muzyki nowoczesnej nic 
gram. To nie znaczy, żebym mial 
jakąś doktrynę, czy uprzedzenie, 
lecz poprostu ten mój cel —  
Beethcven —  jes t dość w ielk i, że­
by w ystarczył jednem u życiu. Pan 
uskarża się, że dziś niema w  pro­
gram ie Beethoyena. Trudno, gdy 
się gra koncert Brahmsa...

—  Ach, jeszcze panu idzie o 
takie spraw y? Tak, jestem  człon 
kiem n iem ieckiej rady m uzycz­
nej, ale to jes t raczej p ro jek t na 
przyszłość, rzecz w  stadjum or- 
gan izacj Tym czasem  jestem  
jakby je j  delegatem  zagran icz­
nym. W alczę dla muzyki niem iec 
kiej m oją w łaściwą bronią —  
sztuką. Gram. Gram niem ieckich 
klasyków. A  ujm ować w szyst­
kie te problemy' w  słowa —  to 
już nie m oje zadanie.

Backhaus m owi z trudem. M ie 
szany francuski i niem iecki i 
..monsieur" chodzi w  parze z cha

rakterystyczną wymową „L e ip - 
zich“ . A le  m imo to porozum ieli­
śmy się. Spotkaliśm y się w  jed- 
nem uczuciu, w  uw ielbieniu  dla 
Beethovena.

O pow iedzieliśm y sooie wspom­
nienie z p ierw szej m uzycznej m i­
łości, w yw oła liśm y obrazy p ie rw ­
szych zeszytów  nut z tem naz­
wiskiem.

T o  ju ż  nie należy do wywiadu. 
-Jest pryw atną przyjem nością. N a  
tom iast do wszystkich należy w i­
dok dyrygenta. Cesare Nord io, 
który w  fru w a jącym  krawacie, 
w rozp ięte j koszuli, czarny i ogni 
sty jak  sam djabeł wpada i po­
ryw a Backhausa do fortep ianu . 
Zaszumiał, błysnął i zniknął. 
N iew iadom o, czy jes t synem p ie­
kła, czy słońca. Ż y je  w  w iecznym  
żarze, w ytw arza jąc  go sam swe- 
mi pasjonowanem i ruchami. Jest 
jednym  z tych dyregentów  z nad 
Adrjatyku , m ających sławę łu­
dzi, zm ien iających kołn ierzyk  po 
każdej części sym fonji.

Z. B.

Ś w iąteczna n ies p o d zian k a  d la  naszych c zy te ln ikó w

ortret dla wszystkich
N o w a  a k c ja  k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n a  A b C

Ogromne powodzenie dotych 
czasowych naszych akcyj, zm ie­
rza jących  do popularyzowania i 
udostępnienia sztuki szerokim 
warstwom  (subskrypcja tanich 
d rzew orytów  i „G w iazdkow y 
K ierm asz S ztu k i" ), upewniło re ­
dakcję „A B C " w przekonaniu, że 
pod jęliśm y in ic ja tyw ę istotnie 
pożyteczną i potrzebną. Postano­
w iliśm y  tedy rzecz prowadzić 
dalej. Jako następny etap w ybra­
liśm y —  udostępnienie naszym 
czyteln ikom  zam ów ienia portre 
tów  u p ierw szorzędnych  a rty ­
stów.

Ile ż  osób pragnęłoby zam ówić 
portret swój, czy kogoś z rodziny 
—  a nie w ie  poprostu jak  zabrać 
się do tego. O lbrzym ie ceny tych 
portretów', które w idu je się na 
wystawach, dzia ła ją  odstrasza ją­
co. Pozatem  niemało trudności 
przysparza skomunkowanie się z 
artystą, dow iedzenie się jego  ad­
resu, wybadanie ceny portretu  w 
pracowni. W ie le  wTreszcie osób 
nie orjen tu je  się dostatecznie w 
nazwiskach portrecistów ', obawia 
się, czy zalecany przez znajom ych 
m alarz istotn ie je s t artystą  na 
pewnym  poziom ie.

Temu wszystkiemu postanow i­
liśm y w  naszej akcji zaradzić  i 
objąć n iejako ro lę pośrednika 
(bezin teresow nego oczyw iśc ie ), 

pom iędzy artystam i a publiczno­
ścią. A le  n ietylko to. Ze względu- 
na społeczny charakter akcji, sta 
rali.śmy się uprosić m alarzy, aby 
na okres akcji bardzo znacznie 
obn iżyli norm alne ceny portre­
tów, aby zam ów ien ie portretu  sta 
ło się dostępne dla każdego czlo 
w ieka o skromnych środkach ma- 
terja lnych .

N ie  ma co ukrywać, że zw róciw  
szy się z tym projektem  do kól

malarskich, napotkaliśm y na du­
że trudności. N iestety, św iado­
mość, że sztuka, je ś li chce is t­
nieć, musi się zdem okratyzować, 
nie przeniknęła jeszcze dostatecz 
nie w św iat malarski. W ie lu  z 
p rzedstaw ic ie li naszego św iata 
artystycznego nie umie się jesz­
cze w yzw olić  z m yślenia kategor- 
jam i przedwmjennemi i sądzi, że 
w artość m alarza m ierzy się w y­
sokością cen, ustalonych przez 
n iego za obrazy. W  ten sposób 
sztuka stała się przedm iotem  luk­
susu, stała się dostępna tylko 
dla bogaczy,

A le  równocześnie z' radością 
podkreślić trzeba, że istn ie je  ju ż 
dziś w  naszym św iecie a rtystycz­
nym w ielu  takich wybitnych ma­
larzy, k tórzy  doskonale rozum ie­
ją  idące przem iany społeczne. U  
nich w łaśn ie znaleźliśm y pełne 
zrozum ienie naszej akcji i oni 
w łaśnie ochotnie zgodzili się na 
ogrom ną obniżkę cen portretu, 
wychodząc z założenia, że przy 
tego rodzaju akcji m om enty zy ­
sku odchodzą na plan drugi w o­
bec o lbrzym iego znaczenia pro­
pagandowego.

Ocł.otnie w ięc przystąp iła  do 
naszej akcji grupa malarska „P r y  
zm at", składająca się z wycho­
wanków Akadem ji Krakow skiej 
byłych uczniów prof. Kow arsk ie­
go, grupa św ietnych ju ż  dziś ma­
larzy, znakom itych kolorystów', 
sumiennie obserwujących naturę 
i dbałych o form ę. D ziew ięciu

Podroiuj 
samolotem

członków te j gru py : M Rużycka, 
M. Szuiczewska, K . Larisch, M. 
Jaeschke, Z. Ruszkowski, A . K o ­
sowski, J. Sokołowski, M . S iem i­
radzki i J. W odyński zadeklaro­
w ało swój akces. Spośród grupy 
kapistów  przyłączył się do na­
szej akcji Zygm unt W uliszewski, 
jeden z na jw yb itn ie jszych  arty 
stów m łodego pokolenia. Czoło­
w y przedstaw iciel polskiego mo­
dernizmu, Tytus Czyżewski, nie 
wahał się ani chw ili. Spośród ma 
larzy, grupujących  się koło „Z a ­
chęty" pełne zrozum ienie donio­
słości społecznej naszej in ic ja ty ­
wny okazał św ietny portrecista, 
Janusz Paw eł Janowski.

W  n iedzielnym  numerze „A B C " 
zam ieścim y reprodukcje portre­
tów, wykonanych przez tych a r­
tystów , aby każdy z naszych czy 
teln ikow  m ógł się zorjen tow ać w 
rodzaju ich m alarstwa i wybrać 
sobie tego spośród m alarzy, któ­
ry  mu najbardziej odpowiada. 
W ydrukujem y rów n ież kupon, 
upoważn iający do zamówienia 
portretu  (dow olnej osoby) u jed ­
nego spośród dwunastu artystów .

A  teraz na jw ażn ie jsze dla zu­
bożałej kryzysem  in te lig en c ji: 

Ceny portretów  zostały obniżo­
ne- (ty lko  na czas naszej ak c ji) 
przeszło dwukrotnie i ustalone 
jedn o lic ie :

Za portret o le jn j rozm iarów' 
73 cm. X 60 cm. —  złotych 150.

Za portret o le jny rozm iarów  
48 cm. X 59 cm. —  złotych  100.

Za tę w ięc niesłychanie niską 
cenę każdy z naszych czyteln ików  
będzie m ógł zam ów ić u znakomi­
tych artystów ' portret własny, lub 
kogoś z rodziny. Okazja rzadka!

B liższe szczegóły w  numerze 
niedzielnym .

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Z PolsKiej Akaaemji Literatu­
r y  I)n. 25 b. m. o godz. 21-ej w 
siedzibie Polskiej Akademji Litera­
tury w Warszawie odbędzie się, u- 
roczyste posiedzenie P. ±1. L., po­
święcone setnej rocznicy powstania 
„Pana Tadeusza". Na posiedzeniu 
wygłosi prelekcje wiceprezes P. A. 
L „  Leopold Staff.

—  Drugi tom nowej trylogji 
Manna. T. Mann ukończył już dru­
gi tom try logji: „.Tózef i jego bra­
cia". Ukaże się on niedługo nakła­
dem S. Fischera w Berlinie. Tom 
pierwszy mamy już w polskim prze­
kładzie. Są to „Historje Jakóbo- 
we“ . (L )

—  Wydanie dzieł Puszkina. Aka- 
demja leningradzka przystąpiła do 
■wydania pism Puszkina. Całość o- 
bcjmic 18 tomów, zawierać będzie 
wszystkie dzieła oraz niewydane do­
tychczas materjały rękopiśmienne, 
warjanty itd. 1 kończeni,, wydaw­
nictwa, które w subskrypcji kosztu­
je 270 rubli, spodziewane jes» -no 
jubileuszowy rok Puszkina (stulecie 
śmierci) —  1937. (b )

—  Ku czci Gogola. Z okazji 125- 
Jeeia urodzin Gogola odbyła się. w 
Moskwio uroezj-sta akadcmja z u- 
d ział cm czołowych literatów, uczo­
nych i artystów (prof. Brodski.j, 
Moskwin i Sarcliaiiow). Specjalne 
obchody organizowano są przez 
świat literacki i teatralny w końcu 
marca. Wydawnictwo państwowe 
wypuszcza w r. b. z okazji jubileu­
szu około 300.000 egzemplarzy dzieł 
Gogola, m. in. jubileuszowe wydanie 
„Martwych dus/>2 ilustrowane prze- 
współczesnego malarza, Agina,

Teatr
—  Powieść Struga na scenie. N a j­

bliższą premjera T. Ateneum będzie 
inscenizacja powieści A. Struga: 
„Dzieje jednego pocisku". Tak więc. 
w najbliższym czasie na scenach 
stołecznych będą grane trz\ insceni­
zacje powieści. (Dostojewski, Gogol, 
Strug).

—  Komedja muzyczna w T. Let­
nim. Po śn idach T. Letni wystę­
puje z premjera komedji muzycznej1 
Granichstaedtena: „Domek z kart". 
W  głównych roiaen wystąpi jiara: 
Malicka — Moszyński. Reżyseruje 
Borow ski (b )

—  Nowa premjera w T. Małym. 
W  T. Małym odbywają się obecnie 
próby z francuskiej komedji ]I . Du- 
yeruois, p. t. , ,,J»tiku". W  sztuce 
tej gra aż 10 pań, z Romauówną 
(rola tytułowa). Borowską, Ilalskn, 
świcrczewską, Nowicką i Sulimą na 
czele. Z panów wystąpią: Fritsehe, 
Pośpiełow ki, Milecki, Waruecki. 
klóry też reżyseruje sztukę. P.ve- 
mjera w połowic kwietnia, (b)

P las tyka
—  Wystawa grafiki .polskiej w 

Kopenhadze. Otwarto wczoraj w 
Kopenhadze reprezentacyjną wy­
stawo grafik i polskiej, zorganizo­
waną przoz Tow. Szerzenia Sztuki 
Polskiej AVśród Obcych.

P rzyro d a
—  Masowa produkcja witamin.

Rada witaminowa przy komisarjacie 
ludowym zaopatrzenia Z. S. R, R. 
wypróbowała sposób masowej pro­
dukcji witamin z igliw ia i kory 
drzew iglastych. Projekt wydobywa­
nia witamin z najbogatszego ich 
źródła —  czamych jagód —  odrzu­
cono, jako niepraktyczny, spowodu 
uictrwałości surowca. Prof. Rod- 
żonow i Iwanow wynaleźli sposób 
na pozbawienie preparatu z g l  i wi­
gory czy. Ekstrakt będzie dodawany 
do potraw przedewszystkiem w ja ­
dłodajniach na Północy, jako śro­
dek antyszkorbutowy. Szkorbut mi­
ja  po zażyciu 100 gramów eks­
traktu.

—  W  sprawie ochrony Lasku Bie* 
lańskiego w Warszawie. Dnia 2ó-g(*
b. m. o godz. 17-cj w lokalu Pol­
skiego Towarzj stwa Krajoznawcze­
go (Karowa 31 w Warszawie) od­
będzie się staraniem L ig i Ochrony 
Przyrody w Polsce konferencja w 
Sprawie ochrony Lasku Bielańskie­
go, składająca się z 10-minutowj ch 
referatów pp. prof. B. Hryniewiec­
kiego, proi. P. Ordyńskiego, inż. A . 
Paprockiego, radcy A. Patkowskie­
go i dr. R. Kobeudza.

Film
—  Wytwórnia filmów faszystow­

skich w Rzymie. Członkowie Związ­
ku Studentów Faszystów „G U F " 
gałożyli filmowe towarzystwo „A r- 
(lita S. A .“  celem wytwarzania f i l ­
mów w duchu faszystowskim. 
Wszyscy aktorzy są studentami, na­
leżącymi do „GL F ". „A rd ita " prze­
dewszystkiem zrealizuje wielki film 
.-1 ortowy „Stadjon", według scenar­
iusza Romola Mnrceilini, zatożyeiela, 
nowego towarzystwa. Reżyserować 
będzie Carlo Campogalliani.

F fĄ ż n e  « * * ■

—  Nowe przepisy katalogowania 
Sr bibliotekach polskich. Ukazały 
się w druku nakładem Bibljoteki. 
Narodowej w Warszawie (Rako­
wiecka 6), nowe przepisy katalogo­
wania w  bibliotekach polskich. 
Pizcpisy te będą od 1-go czerwca 
r. b. obowiązywały we wszystkich 
bibliotekach państwowych i  wpro­
wadzą w bibliotekach polskich u- 
iednostajnicnio metod katalogowa­
nia, potrzebne tak dla samych in- 
stytucyj, jak i dla czytelników.

G Jo ś n ?  powaeść

Władysława Jana Brabsk.ego
p, t.

B R M S A
C e n a  z ł .  O.— N aK ład ,,Ro^n“

Z  teatrów

U p i o r y
S z t u k a  H e n r y k a  Ibsena

w  T e a trze  N o w ym
Jak grać obecnie „U p io ry "  Ib ­

sena?
N ie  jes t to zagadnien ie takie 

łatwe i proste, jakby się na pozór 
wydawało. Rzecz napisana zosta­
ła przed 53-ma łaty, Pó ł wieku 
tem u! Jeśli w ięc ju ż „A szan tkę" 
Pcrzyńsk iego w ystaw ić trzeba by­
ło w  kostjumach, choć liczy  nie­
spełna lat trzydzieści, to tembar- 
dziej... A le  znów z drugiej strony 
je s t w  „U p io rach " ty le  zagadnień 
do dziś żywych, że pokusa zew ­
nętrznego uwspółcześnienia dra­
matu ibsenowskiego narzuca się 
siln ie.

Reżyser „U p io rów " w Teatrze 
Nowym , A leksander W ęgierko, 
u legł te j pokusie. W yda je  mi się 
(ła^two to pow iedzieć po prem ie­
rze, która jest dopiero ostatecz­
nym sprawdzianem ), że popełnił 
błąd. Błąd pom ieszania pojęcia

a k t u a l n o ś c i  z pojęciem  
t r w a ł o ś c i  (żeby nie w yrazić 
się patetycznie.: w iecznotrwało-
śe i) artystycznej dzieła. Dał się 
uw ieść słusznemu przekonaniu, 
że dramat rodzinny, k tórj rozgry 
wa się w  „U p iorach ", mógłby 
mieć m iejsce i dziś. N ie  uprzy­
tom nił zaś sobie dostatecznie, że 
ten sam dram at musiałby dziś ro ­
zegrać się i n a c z e j .

Inaczej brzm iałby dziś d ja log, 
i inne wspom nienia przyw oziłby 
miody Oswald A lw in g  z Paryża, 
inny byłby sposób argum entacj’’ 
pastora, czy choćby innych zw ro­
tów konwersacyjnych używałaby 
pani A lw in g . Pom iędzy sylwetką 
Oswalda w  sportowem ubraniu z 
żurnalu roku 1934, a słownie 
twem z roku 1881, musiał w ytw o­
rzyć się rozdźwięk. Ten rozdźw ięk 
próbował W ęgierko  zestroić zm ia­

ną tonu m ówionych na scen;e 
słów. Skam eralizow al przedsta­
w ienie, nag ią ł je  w  kształt współ­
czesności aktorskich środków, 
trosk liw ie odczyścił z wszelk iej 
dynamiki patosu. I  w  tem w łaś­
nie popełnił błąd najw iększy, bo­
w iem  „U p :ory“  są napisane z 
myślą o w ygran iu  się aktorskiem, 
i zbytek pow ściągliw ości musi 
osłabić tu efekt scen iczn j. M oc­
niej i p raw dziw ie j przem ów iłby 
do nas dramat Ibsena, n iegocią- 
gany do dzisiejszości, ale prze­
ciwnie, um iejscow iony w swoich 
czasach, w czasach sprzed pół 
wieku.

W chodzi tu bowiem  w  rachubę 
jeszcze sprawa zasadnicza Tra- 
ged ja  dziedziczności n ieu leczal­
nej choroby, przekazanej przez 
rozw iązłego szambelana Alwnnga 
synowi, traged ja  pani A lw in g , u- 
kryw ającej do ostatniej chw ili 
przed św iatem  i synem tryb  życia 
szambelana, traged ja  caTego splo­
tu rodzinnego, zawdniona przez 
brak- poczucia odpow iedzialności 
ojca —  wszystko to do dziś jest 
żyw'e i zawsze będzie żywe. A le  
atm osfera sztuki i je j beznadziej­
na upiorność— wywodzi się z cza­

sów głęboko przedwojennych, z 
czasów zwężenia kąta wadzenia 
ze spraw  społecznych do spraw 
osobistych. Coś jes t w  „U p io ­
rach " —  w yraża jąc  się tryw ja l- 
nie —  z zam iłowania do smażenia 
się w  własnym  sosie. W ie lk ie  tra- 
ged je m ałych ludzi przesłan ia ją  
ca ły św iat, sta ją  się całym  św ia­
tem. Duszno —  ale okna się nie 
wybija , aby wpuścić św ieży po­
w iew . W szystko rozgryw a się w 
czterech ścianach i tylko tu taj. 
Siła tragiczna ibsenowskich w y ­
cinków życia w-strząsa człow ie­
kiem do głębi. Apostolstw o Ibse­
na je s t ponure i ciasne.

Trudno się było łudzić, apy 
dziś, w  czasach, k iedy poprzez 
św iat idą w ie lk ie  prądy społecz­
ne, pragnące usuwać zło entuzja­
zmem idei, ta  sztuka gryząca pe­
symizmem m ogła  do nas przemó­
w ić  inaczej, jak  tylko poprzez 
swe arcydzielne w artości a rty ­
styczne.
N iezaw in iona traged ja  Osw7ałda 

z „U p io rów ", ma w  sobie coś z 
tiagizm u  greckiego, wstrząsa 
ludzkiem sercami, jńk traged ja  
Edypa. W ydobyć z niej ten w e­
w nętrzny patos, rozżarzyć go sło

wem i gestem  aktorskim —  a zwy- 
cięstw'o sceniczne byłoby pewne.

Reżyser ja  W ę g i e r k i ,  jak
się ju ż  napisało na wstępie, szu­
kała innej drogi. W ysiłek  okazał 
się chybiony, ale, jak  każdy w ysi­
łek rzetelny, zasługuje na pełn j 
szacunek. N ies te ty  jednak to w  
przedstaw ien iu  najw iększe w yw ie 
rało w rażenie, co szło z instynktu 
aktorskiego p rzeciw  reżyserji.

N ie  zaw iódł w ięc instynkt ak­
torski S o l s k i  e g  o. Kuterno­
ga Engstrand, p ijak  i oczajdusza, 
ożył w  in terp retac ji Solskiego w  
całej brzydocie fizyczn e j i m oral­
nej. Jedno z tych przew cielen  
scenicznych, które zapam iętuje 
się na zawsze, tak siln ie sugestją 
gestu i słowa w raża ją  się w  pa­
mięć. R ola  utrzymana gen ja ln ie 
na gran icy  pom iędzy dwoma n ie­
bezpieczeństwam i : ■zmatowienia
wyrazu przez zbytek pow ściąg li­
wości i przejaskraw ien ia  charak­
terystyki postaci. U tra fiona  co 
do m ilim etra.

D u l ę b i a n k a  zrazu u legła 
reżyserskiej koncepcji, aż w  ostat 
nich słowach p ierw szego aktu, w 
owym przejm ującym  okrzyku: 
„upiory... p rzeszłośc i!", po któ-

rym dreszcz przeszedł przez w i­
downię, odnalazła sw oją  lin ję. Za 
troskana Hausfrau zm ien iła się 
w szam belanową A lw in g , a co 
jeszcze w ażn ie jsze : w  postać z
Ibsena. Odtąd już stała się o- 
środkiem dramatu i ona Drzedew- 
szystkiem trzym ała w idow nię w  
napięciu. W spaniała k reac ja !

Oswald A lw in g  zeszedł w  eien 
z w o li W ę g i e r k i ,  który w y ­
rzekł się. wszystkich efektów , ja ­
kie ta  ro la wprost narzuca akto­
row i. Zagra ł ją  naprzekór teksto­
wi —  i powszednim  tonem umnieJ 
szył. Zaś same ju ż warunki ze­
wnętrzne Z n i c z a  rozm ija ły 
się z tekstem ro li pastora Man- 
dersa. Tu  i postawa musi być in­
na, i głow'a bardziej do góry, i w 
głosie coś z m iedzi brząkającej, a 
nie szelest słów, T  a r  n o w  i- 
c z ó w  n a stworzyła postać Re- 
ginki tra fn ą ; tylko w trzecim  ak­
cie zabrakło wybuchowi nieślub­
nej córki szambelana siły  szcze­
rości.

W nętrze skomponował J a r o ­
c k i ,  unikając szczęśliw ie zbyt­
niej m odernizacji.

S tan isław  P iasecki


